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			Prolog 

			Mieszkańcy Jerycha obserwowali najeźdźców, którzy chodzili wokół miasta z dziwną skrzynią. Nie to jednak napawało ich lękiem. Przerażała ich tajemnicza, ubrana w śnieżnobiały płaszcz postać, która obserwowała te poczynania z pobliskiego wzgórza. Nikt nie dojrzał twarzy tej istoty. Ciężki kaptur rzucał cień na jej mroczne oblicze. Nie zdołał on jednak ukryć wszystkiego. Spod niego świeciły pełne pogardy wobec ludzi żółte gadzie oczy.

			Bóstwo uśmiechało się złowrogo. Jego wyznawcy paradowali z Arką dokładnie tak, jak sobie tego zażyczył. Zdali test na posłuszeństwo, spełniając pozbawioną sensu zachciankę swojego boga.

			Elohim1 był już gotowy pozbyć się swojego rodzeństwa, a pierwszym celem stał się Baal, patron atakowanego miasta. Przyłożył pokrytą łuskami dłoń do ziemi. Planował kolejny raz wstrząsnąć światem.

			

			
				
						1 Elohim (z hebr.) – jedno ze starotestamentowych określeń Boga/boga lub bogów. Słowo oznaczające zarówno jedno bóstwo (ten Elohim), jak i większą ich liczbę (ci Elohim), nieodmienne.


				

			

		


		
			
			

			Rozdział I

			Nastał siódmy dzień oblężenia. Wysoka trzydziestoletnia brunetka o krótkich włosach schodziła z nocnej warty.

			Weszła do domu, gdzie czekał na nią ojciec.

			— Te dzikusy znowu krążą wokół miasta — powiedziała Atara.

			— A co robi ten ich bóg? — spytał stary myśliwy.

			— Tylko stoi i dziwnie patrzy.

			Ledwie weszła do domu i odłożyła broń, a rozległ się nieznośny ryk. Ziemia się zatrzęsła. Kobieta ponownie zarzuciła kołczan na plecy. Jej ojciec chwycił za miecz, po czym wybiegli z budynku.

			Razem czuli się pewniej. To on nauczył ją wszystkiego. Od dziecka polowali razem. Mimo że był już bardzo dojrzałym mężczyzną, wciąż pozostawał sprawny fizycznie.

			Nie dowierzali własnym oczom. Potężne mury rozsypywały się pod stopami obrońców. Przerażeni łucznicy spadali, łamiąc sobie kości. Innych przygniatały rozpadające się wieże.

			Zbrojni ruszyli bronić wyłomów. Zostali natychmiast zmiażdżeni przez falę ryczących w bitewnym szale napastników. Setki brodatych wojowników ogarniętych żądzą mordu zalewały miasto. Rozpoczęła się rzeź.

			Atarę i jej ojca przeraził ten widok. Musieli spróbować uciec. Kobieta naciągnęła łuk i wypuściła strzałę. Przebiła nią gardło biegnącego ku nim dzikusa. Wszyscy wokoło walczyli. Napastnicy rzucali płonące pochodnie, gdzie tylko się dało. Gęsty, duszący dym utrudniał orientację.

			Daleko spośród płomieni wyłonił się postawny wojownik o nienaturalnie srebrnej brodzie. Odziany w czyste białe szaty i dobrej jakości zbroję zdecydowanie różnił się od pozostałych najeźdźców. Drogę wycinał sobie zdobionym wężowymi ornamentami mieczem.

			
			

			Walczył inaczej niż reszta. Tamci uderzali w gniewie, używając brutalnej siły. On zadawał ciosy spokojne i dokładne. Z kamienną twarzą zabijał kolejnych obrońców. Na każdego z nich potrzebował zaledwie jednego lub dwóch ruchów. Oprócz zabójczej precyzji godnej jadowitego węża odróżniało go od innych też milczenie. Tamci wrzeszczeli jak stado dzikich bestii, a on nawet nie otwierał ust. Emanował nie tylko aurą śmierci, ale i znudzenia.

			Rozejrzał się po płonącym mieście. Chciał wypatrzeć przeciwników wartych jego uwagi. Stary myśliwy i jego córka radzili sobie całkiem nieźle. Pokonali kilkunastu jego ludzi. Ruszył w ich stronę.

			— Część murów przetrwała, musimy się wspiąć! — krzyknął ojciec do Atary.

			Pech chciał, że drabina znajdowała się idealnie pośrodku ulicy. Zmierzał tam także przerażający szermierz. Nie chcieli zbliżać się do tego okrutnik, ale nie było innej drogi. Myśliwy zabijał kolejnych barbarzyńców swoim mieczem. Atara strzelała do nich raz za razem. Dotarli już w pobliże drabiny.

			Wtedy łowczyni zobaczyła, że tajemniczy wojownik przebił się przez tłum walczących. Podszedł niebezpiecznie blisko nich. Naciągnęła łuk i wypuściła strzałę. Odbił ją szybkim ruchem miecza. Spróbowała po raz kolejny. Również sparował. Przeraził ją tym. Ten człowiek nawet nie mrugnął, gdy strzelała mu w twarz.

			Kolejna wieża runęła i oddzieliła zaskoczonego ojca od córki. Zadowolony z tego wróg przymierzył się do ataku.

			— Uważaj, tato!

			Zdążył zareagować na czas i sparował cios. Przeciwnik atakował jednak szybciej i sprawniej. Mężczyźnie trudno było się bronić. Atara nie mogła mu pomóc. Sama szarpała się z dzikusem, który nagle ją pochwycił.

			— Uciekaj! — zawołał do córki. — Już!

			
			

			Kobieta jakoś wyrwała się napastnikowi. Rzuciła się biegiem do drabiny. Była już prawie na szczycie, gdy poczuła szarpnięcie za nogę. Jeden z najeźdźców próbował ją ściągnąć. Kopnęła instynktownie. Puścił, bo wybiła mu przednie zęby. Zapluł się krwią i upadł na plecy.

			Gdy już się wspięła, naciągnęła łuk. Miała zamiar zastrzelić walczącego z jej ojcem wojownika. Wokół nich biło się też kilku innych. Nie mogła przez to dobrze wycelować. Nie chciała przypadkiem trafić taty.

			Myśliwy spróbował uderzyć napastnika z góry. Ten jednak zablokował cios. Brodacz szybko kopnął zmęczonego mężczyznę. Gdy ten próbował złapać równowagę, mocnym pchnięciem przebił mu brzuch. To był już koniec. Upadając, ojciec spojrzał wymownie na córkę. Wiedziała, że chce, żeby uciekła. Najpierw jednak wystrzeliła, by go pomścić, lecz ręka zadrżała jej z nerwów. Chybiła. Nie miała czasu na ponowne naciągnięcie cięciwy. Kolejni napastnicy już wspinali się na mur.

			Rzuciła się do ucieczki wzdłuż umocnień. Napięcie i strach powstrzymywały łzy. Płakać mogła później. Na razie myślała tylko o tym, aby przeżyć.

			Śmiertelnie ranny mężczyzna zwrócił się do swojego zabójcy.

			— Kim… ty… kurwa… jesteś…?

			— Jozue, sługa Pana. — Wbił mu miecz w serce.

			Znudzony wojownik spojrzał na biegnącą po murze łuczniczkę. Chciał zapamiętać twarz tej kobiety.

			Ona zaś uciekała, ile sił w nogach. Z góry dojrzała znajomą rodzinę wybiegającą z płonącej izby. Mężczyzna próbował odpędzić napastnika drewnianą pałką, lecz ten zabił go mieczem. Kolejny brutalnie zamordował jego żonę i córkę. Atara czuła wściekłość. Nie mogła nikomu pomóc. Bystrym okiem zauważyła kolejnego dzikusa. Cisnął w jej kierunku oszczepem. Rzuciła się w przód, z trudem unikając śmierci.

			Ledwie zdążyła się zatrzymać. Fragment muru tuż przed nią  się zawalił. Kamień pod jej stopami również zaczął trzaskać. Rysy pojawiały się coraz szybciej. Spojrzała w lewo. Po zewnętrznej stronie muru leżało kilka ciał. Nie dostrzegła żadnej wystającej włóczni. Skoczyła. Upadek na tę stronę był i tak bezpieczniejszym wyborem niż zanurkowanie w płonącym piekle.

			Ciała poległych zamortyzowały upadek. Była jedynie obita i obtarta. Po stoczeniu się ze stosu trupów nie zauważyła żadnych wrogów. Wszyscy byli po tamtej stronie ściany, zajęci krwawą rzezią. Dla pewności zamiast wstać i biec, zaczęła się czołgać. Chciała pozostać niezauważona możliwie jak najdłużej.

			Po pokonaniu kilkudziesięciu metrów wciąż słyszała krzyki ginących wojowników i innych mordowanych, w tym małych dzieci. Przeraziło ją to, jak bardzo morderczy lud ich napadł. Zabijali natychmiast nawet kobiety, które większość innych najeźdźców najpierw by zgwałciła, a następnie porwała jako żywe trofea.

			Rozejrzała się po skalistym pustkowiu. Nie dostrzegła nikogo w pobliżu. Jej uwagę przykuły dopiero postaci na pobliskim wzgórzu. Kilku ubranych w śnieżnobiałe szaty starszych mężczyzn o siwych brodach dołączyło do Elohim. Razem obserwowali zagładę miasta. 

			Przeszedł ją dreszcz, gdy przewodząca grupie postać wyciągnęła rękę, wskazując Jerycho. Nie była to ludzka dłoń, lecz pokryta łuskami i zakończona czarnymi ostrymi szponami gadzia łapa.

			„MALAKIM2”.

			Łowczyni nie wiedziała, co się stało. Ten głos rozbrzmiał nie w jej uszach, ale bezpośrednio w głowie. To coś nie mówiło, tylko wysyłało swoje myśli. Nie brzmiały one nawet jak coś pochodzącego z zewnątrz. Nieuważny człowiek mógł wziąć je za własne. Nigdy czegoś takiego nie doświadczyła.

			
			

			Po chwili przekonała się, kogo wzywał ten bóg. Zza wzgórz wyszli stalowi giganci, wysocy na jakieś cztery metry. Nie byli jednak istotami do końca fizycznymi. Połączone jakąś niewidzialną siłą płyty ciężkiego pancerza wypełniał żar. Otwory na oczy świeciły piekielną czerwienią, a dłonie dzierżyły wielkie płonące miecze.

			„ZNAJDŹCIE BAALA”.

			Kolosy ruszyły dudniącym krokiem w stronę tonącego we krwi Jerycha. Atara poderwała się przerażona. Zaczęła biec, aby tylko znaleźć się jak najdalej od tego czegoś. Pomyślała, że musi ostrzec inne miasta, nim będzie za późno.

			

			
				
						2		Malakim (z hebr.) – starotestamentowe słowo określające zarówno anioła (ten Malakim), jak i anioły (ci Malakim), nieodmienne.


				

			

		


		
			
			

			Rozdział II

			Gdy łowczyni uciekała, niektórzy postanowili wykorzystać chaos dla własnej korzyści. W centrum płonącej metropolii stała świątynia Baala. Młody mężczyzna z krótkim wąsikiem ochoczo zaglądał w każdy kąt przybytku. Był to znany w mieście złodziejaszek imieniem Gavri. Postanowił okraść świątynię i uciec z miasta.

			W komnacie jednego z kapłanów znalazł ukrytą pod łóżkiem skrzynkę. Otworzył szeroko lśniące chciwością oczy. W środku znalazł dużo cennej biżuterii i złotych monet. W pokoju znajdowały się również maski Ela o złotym obliczu byka i srebrnych rogach, a także posążki innych bogów.

			— Za tyle złota w końcu odbiję się od dna! — Złodziejaszek się cieszył.

			Gdy napchał kieszenie podartego płaszcza, postanowił się ulotnić. W połowie głównego korytarza świątyni drogę zastąpił mu niski gruby kapłan.

			— Jak śmiesz dokonywać świętokradztwa?! — wyrzucił z siebie piskliwym głosikiem.

			Niepozorny duchowny sięgnął po żelazny świecznik, chcąc użyć go jako maczugi. Mina cwaniaczka zrzedła.

			— Spokojnie, jakoś się podzielimy i każdy pójdzie w swoją stronę, nie?

			Do środka wdarł się cuchnący gęsty dym ograniczający widoczność do paru kroków. Nie bacząc na to, wściekły kapłan ruszył w stronę złodzieja. Nie zdążył jednak go zaatakować. Wielki płonący miecz rozciął go na pół. Oczom złodzieja ukazał się wychodzący z dymu opancerzony od stóp po czubek głowy potężny Malakim. Srebrzystą zbroję już miał umazaną krwią wrogów. Od jego ogromnej sylwetki bił niemiłosierny żar. Wszystkie znajdujące się w pobliżu tkaniny i meble zaczynały  płonąć.

			Złodziej ruszył biegiem do tylnego wyjścia. Co jakiś czas słyszał za sobą krzyki kolejnego kapłana masakrowanego przez kolosa. Już prawie dobiegł do drzwi, gdy kolumny podtrzymujące dach runęły, blokując mu drogę ucieczki. Dudniące kroki się zbliżały. Rozejrzał się nerwowo. Przez uchylone drzwi dojrzał dziurę służącą za wychodek. Otwór był na tyle szeroki, że olbrzym co prawda by się w nim nie zmieścił, ale Gavri mógł tam wskoczyć.

			— Gówniany plan — powiedział i skoczył.

			Spadł z głośnym pluskiem. Szczęście w nieszczęściu, że było ciemno i nie widział, w co wpadł. Wystarczyło tylko poczekać, aż kolos sobie pójdzie.

			Minęło kilkanaście minut. Odgłosy masakry ucichły. Postanowił wystawić głowę. Jego oczom ukazała się ogromna dziura w ścianie, przez którą gigant mógłby spokojnie przejść. Uznał więc, że faktycznie poszedł tamtędy. Nie chciał ryzykować spotkania. Zaczął skradać się z powrotem do ceremonialnej części świątyni.

			Wyjrzał przez drzwi znajdujące się w rogu głównej sali — wielkiej i pustej. Blisko niego stał kamienny ołtarz. Składano na nim ofiary ku czci Baala. Naprzeciwko, na drugim końcu sali, znajdowały się główne wrota. Gavri nie zauważył nikogo. Postanowił wyjść z przybytku. W połowie drogi usłyszał jednak czyjeś gniewne okrzyki. Rzucił się biegiem z powrotem. Nie miał jednak szans, żeby dopaść drzwi, schował się więc za ołtarzem. Usłyszał, że do sali weszła grupa ludzi. Jeden z nich naśmiewał się z kogoś.

			— Wasz głupi bóg jest bezsilny wobec naszego! — chełpił się jakiś mężczyzna.

			— Litości! — błagał duchowny, którego złodziej rozpoznał po głosie.

			— Wezwijcie waszego Elohim, może wam pomoże! — kpił  drugi.

			Gavri odważył się wyjrzeć zza ołtarza. Zrobił to bardzo powoli, aby ich oczy nie zauważyły ruchu. Dojrzał kilku ubranych w łachmany Hebrajczyków. Bili i kopali arcykapłana w barwnej szacie.

			— Baalu, pomóż!!! — Dostawał kolejne kopniaki w żebra.

			Ku zdziwieniu napastników powietrze w sali stało się dziwnie przytłaczające. Złodziej dostał gęsiej skórki. Wyczuwał, że zrobiło się nagle zimniej. Pomiędzy ołtarzem a zszokowanymi napastnikami zaczęła zbierać się ciemna mgła. Mężczyźni natychmiast przestali bić arcykapłana, po czym zaczęli cofać się w kierunku wrót. Nie zdążyli uciec. Same zamknęły się tuż przed ich nosami. Cuchnąca mgła zdążyła uformować odrażającą sylwetkę Baala. Wysoka naga postać o czarnej jak najstraszniejszy mrok skórze stanęła naprzeciw roztrzęsionych Hebrajczyków. Złodziej nie mógł stąd dostrzec jego twarzy. Natomiast doskonale widział jego plecy, z których wyrastały szerokie błoniaste skrzydła. Za Baalem ciągnął się długi, zakończony lśniącymi kolcami ogon.

			— Panie, przybyłeś uratować swojego wyznawcę! — Radował się kapłan.

			Baal jednak na te słowa wybuchnął dudniącym śmiechem. Echo jego niezwykle niskiego głosu dopełniało przerażającego obrazu tak złowrogo, że złodziej trząsł się ze strachu. Elohim zaczął kroczyć w kierunku przerażonych mężczyzn. Robił to bardzo powoli, jakby ich potęgujący się strach sprawiał mu przyjemność. Jeden z Hebrajczyków odważył się zaatakować go mieczem. Stwór jednak błyskawicznie trzasnął go ogonem. Zdezorientowany wojownik nie zdążył zareagować. Bóg chwycił go i cisnął nim o ścianę.

			Gavri szybko schował głowę za ołtarz. Serce prawie wyskoczyło mu z piersi. Starał się uspokoić nerwowy oddech, ale krzyki mordowanych mu w tym nie pomagały. Przez jakiś czas słyszał jeszcze odgłosy łamanych kości oraz rozchlapywanych po  podłodze wnętrzności. Nie trwało to długo, ale dla przerażonego złodzieja była to wieczność.

			Po kilku minutach odgłosy radosnego mordowania ucichły. Atmosfera w pomieszczeniu zrobiła się mniej przytłaczająca. Odczekał jeszcze chwilę. Chciał upewnić się, że masakra na pewno się skończyła. Obawiał się wystawić głowę. Drżał na myśl, że Elohim może tam wciąż być. Nie mógł jednak w nieskończoność tkwić w tym stresującym zawieszeniu. I tak już prawie umarł ze strachu. Wystawił powoli głowę i odetchnął z ulgą. Stwór zniknął, a po mrocznej mgle nie było ani śladu. Wrota również stały ponownie otwarte. Stało się to całkowicie bezdźwięcznie, tak jakby wcale wcześniej nie zostały zamknięte. Śladami niedawnej potwornej obecności były jednak zmasakrowane szczątki. Całe ściany zostały umazane krwią. Straszliwa istota rozerwała na kawałki wszystkich, także swojego kapłana. Złodziej wstał, niepewnie udając się w kierunku wrót. Przeszedł po wysmarowanej flakami podłodze ku światłu dnia.

			— Czyżby Baal mnie uratował? — pytał sam siebie.

			Nie miał tu już nic do roboty. Wraz z grupą uchodźców wyruszył do pobliskiego Chasoru, aby szukać schronienia w tej potężnej górskiej twierdzy.

		


		
			
			

			Rozdział III

			Na północy krainy kananejskiej rozciągały się usiane wzgórzami skaliste pustkowia. Niewielka armia poruszała się suchą doliną, którą biegły trakty łączące ze sobą większe miasta.

			Wojska prowadziło dwóch braci. Starszy wyróżniał się ponadprzeciętnym wzrostem i atletyczną budową. Ten dwudziestoletni mężczyzna o krótkich włosach, gęstym zaroście i mocnej żuchwie zdecydowanie podobał się kobietom. W ręku trzymał swój dwuręczny miecz. Zarówno następca tronu, jak i jego biały koń nosili ozdobną pozłacaną zbroję. Khazak był bardzo narwany i cieszył się z każdej okazji do bitki.

			— Co tak się ociągasz, pizdo? — krzyknął do jadącego obok młodszego brata.

			Książę Yafe starał się ignorować takie zaczepki. Stanowił całkowite przeciwieństwo Khazaka. Był niższy i bardzo szczupły. Nosił długie brązowe włosy. Codziennie malował w kobiecy sposób swoją ładną, gładką twarz o znacznie subtelniejszych rysach. Nosił lekkie, luźne i kolorowe szaty. Kazał je szyć z najdroższych i najdelikatniejszych tkanin.

			Nie zamierzał brać udziału w bijatyce. Nawet nie chciał tam wcale jechać. Wściekł się, gdy ojciec wyznaczył im zadanie zlikwidowania bandy rozbójników. Protestował, mówiąc, że to nieodpowiedzialne, żeby musiał się narażać osobiście. Król jednak tylko zwyzywał go i zignorował radę. Jak zwykle wykrzyczał chłopakowi prosto w twarz, że ten przynosi mu wstyd. Choć zdegustowany zachowaniem ojca, musiał wybrać się wraz z bratem na wyprawę.

			Wjechali na pobliskie wzgórze. Ujrzeli znajdujący się w dolinie obóz wroga. Dookoła ogniska stało kilkanaście obskurnych namiotów. Rozbójnicy zdawali się odpoczywać. Nie wyglądali na  groźnych. Większość z nich nie miała nawet skórzanych zbroi, a ich broń stanowiły proste włócznie i pałki. Zaledwie kilku miało miecze z prawdziwego zdarzenia. Z pewnością skradli je swoim ofiarom.

			Ostrożny Yafe oszacował szanse. Siły wroga stanowiło około pięćdziesięciu dzikusów, którzy całe życie spędzili na bijatykach. Ojciec dał im dwustu ludzi, ale zaledwie kilku konnych było zawodowymi wojownikami. Większość sił stanowili poborowi, którzy nie chcieli i nie umieli walczyć. Pozostali byli członkami najemnej straży osobistej młodego księcia, wynik był więc niepewny. Nie chciał podejmować zbytecznego ryzyka.

			— Powinniśmy wrócić z większą liczbą ludzi — powiedział rozważnie.

			Khazak postanowił jednak zaatakować.

			— Przed wyjazdem złożyłem ofiarę bogom, oni wspomogą mnie w walce! — krzyknął pewny siebie. — A ty schowaj się tu, jeśli się boisz!

			— Głupiec… — skomentował pod nosem jego bezmyślność Yafe.

			Wojowniczy książę wrzeszczał tak głośno, że nawet znajdujący się daleko wrogowie go usłyszeli. Rzucili się do broni. Rekruci królewskiej armii nie byli przekonani, czy zaryzykować atak. Im również nie podobał się ten pomysł. Wyglądało na to, że nie wykonają rozkazu. Zauważył to następca tronu. Założył hełm i ruszył pierwszy na wroga.

			— Za mną! — krzyknął.

			Jazda, z następcą tronu na czele, szarżowała z góry. Kawalerzyści byli fanatycznie wierni królowi, więc wykonali rozkaz.

			— Zostańcie — powiedział spokojnym tonem Yafe do reszty przerażonych ludzi.

			Piechota oraz jego osobista straż zostali na wzgórzu. Khazak nie wiedział, że swoją ochronę młodszy książę dobierał spośród  przestępców. Sam nigdy tego nie potrzebował. Wierzył w swoją nietykalność i boskie prawa do tronu.

			Jego brat zachował się jednak bardzo praktycznie, podejmując taką decyzję. Wybór członków formacji również nie pozostawał przypadkowy. Większość stanowili ludzie, których skazano na śmierć wedle praw ustanowionych przez króla. Zbiry bardzo chętnie przyjmowały ofertę pracy, gdy chłopak odwiedzał ich w celi. Nienawidzili starego władcy. Gardzili także jego pupilkiem Khazakiem. Byli natomiast cholernie wdzięczni młodemu księciu za ocalenie życia. W dodatku chłopak był bardzo ładny i rozumiał, jak wykorzystywać swoją fizyczność, aby jeszcze bardziej przywiązać gwardzistów do siebie. Nie było więc mowy o tym, aby wykonali rozkaz starszego brata zamiast polecenia Yafego.

			Dzięki donośnym okrzykom narwanego następcy tronu wrogowie mieli wystarczająco dużo czasu, aby zająć pozycje. Szarżujące konie nabijały się na włócznie. Zrzucały ciężko opancerzonych jeźdźców. Ci nie mieli szans, żeby szybko się podnieść. Natychmiast podbiegali do nich o wiele zwinniejsi nienoszący zbroi rabusie. Z łatwością ich dobijali. Niektórzy kawalerzyści uniknęli włóczni i walczyli dalej z końskich grzbietów, choć wrogowie i tak już otaczali ich bezlitośnie.

			Khazak wygrzebał się spod martwego konia i wstał o własnych siłach. Uniósł miecz, aby oburącz uderzyć nadbiegającego wroga. Napastnik kopniakiem boleśnie uderzył w męskość księcia. Trafiony zapiszczał, po czym wypuścił broń z rąk. Padł na ziemię, trzymając się za krocze. Pozostali szarżujący zbrojni również zostali zmasakrowani.

			— Wypuścić! — rozkazał młodszy z braci.

			Deszcz strzał ze wzgórza spadł na obozowisko. Niemal wszystkie trafiły celnie. Zabiły rozbójników. Leżeli, wyglądając jak groteskowe jeże. Yafe spokojnie zjechał do starszego brata. Khazak był na niego wściekły.

			— Prawie mnie trafili, ty głupia pizdo!

			
			

			— Nie nazywaj mnie tak.

			— Będę! Dobrze, że matka tego nie dożyła. Żałowałaby, że urodziła takie żałosne nic!

			Nie odpowiedział; w milczeniu zszedł z konia. Schylił się nad ciałem poległego bandyty, jakby szukał czegoś konkretnego. Khazak jednak nie zwracał na niego kompletnie uwagi. Był zbyt zajęty martwieniem się o swoje bolące przyrodzenie. Zostawił brata za sobą.

			Ruszył powoli w stronę żołnierzy na wzgórzu.

			— Powiem ojcu, a on każe was ukarać za to nieposłuszeństwo! — wrzeszczał pewny siebie.

			Nagle ktoś złapał go od tyłu.

			— Naprawdę myślałeś, że będę to wiecznie tolerować? — Yafe zaciskał zęby z wściekłości.

			Zaskoczony Khazak nie zdążył zareagować. Poczuł na krtani dotyk zimnego ostrza. Zaczął dławić się krwią. Po chwili padł martwy na twarz.

			Stojący nad nim brat oglądał trzymany w ręku zakrwawiony nóż. Zabrał go przed chwilą dzikusowi. Na jego niewinnie wyglądającej twarzy nie malowały się żadne emocje. Oddalił się, jakby nic się nie stało, i wsiadł z powrotem na siwego konia.

			W zasadzie nie chciał zabijać brata, ale on sam dał mu ku temu powody. Znęcał się nad Yafem, odkąd ten pamiętał. Zarówno psychicznie, jak i fizycznie. Nikt nie wytrzymałby takiego ciągłego poniżania. Jakby tego było mało, to właśnie Khazak miał odziedziczyć koronę. Młodszy z braci uważał to za ogromne zagrożenie dla królestwa, ale wcześniej nie miał odwagi, by się przeciwstawić. Dopiero okrutne słowa o matce przelały czarę goryczy. Po czymś takim żal i złość, zamiast sączyć się powoli, wylały się w całości. Teraz problemem pozostawał jedynie stary król. Yafe wiedział, że skoro zabił Khazaka, to i w sprawie ojca będzie musiał coś zrobić.

			— Zabierzcie trupa — rozkazał żołnierzom. — Wracamy do domu.

			— Panie, mogę o coś zapytać? — odezwał się nieśmiało  jeden z towarzyszących mu gwardzistów.

			— Właśnie już zadałeś pytanie — odpowiedział od niechcenia. — Mów, co chcesz wiedzieć.

			— Dlaczego sami go zabiliście, zamiast rozkazać to nam?

			—Żeby wyglądało na to, że zginął z ręki dzikusa — tłumaczył spokojnie. — Rana musiała wyglądać wiarygodnie. Muszę zachowywać pozory, przynajmniej do czasu, aż wymyślę sposób, aby bezpiecznie pozbyć się ojca.

			Gdy odjeżdżali, nad krainą zapadał zmierzch. Książę nakazał przyspieszyć, bo wyczuwał dziwną obecność. Nienawidził ciemności i bał się jej.

			Oddalili się już znacznie, gdy w krzakach otaczających pobojowisko zaczęły mrugać dziesiątki kolorowych oczu. Z zarośli wychynął ostrożnie najodważniejszy Igigi. Stworzenia te wychodziły na polowania tylko w nocy. Źle znosiły słońce, szkodziło im.

			Stworzenia te nie przewyższały wzrostem kilkuletnich dzieci. Ich skóra była ciemnoczerwona i oślizgła. Stwór zaklekotał do pozostałych. Banda ohydnych istot wybiegła z krzaków, chichocząc jak stado hien. Wyglądały jak zniekształcone poronione płody. Każdy był zdeformowany w inny sposób. Jeden miał trzy ręce, drugi zaś ciągnął za sobą ogon. Kolejny trząsł się i zapluwał w niekontrolowany sposób. Wszystkie chodziły zgarbione i pokrzywione, nierzadko zginając stawy w odwrotny sposób.

			Ich straszny wygląd nie był zamierzony. W dawnych czasach bogowie próbowali stworzyć sobie niewolników idealnych. Coś jednak poszło nie tak, a efekty tych błędów od wieków nawiedzały mieszkańców krainy.

			Jeden z rannych wojowników ocknął się pośród nich. Uniósł ociężałe powieki. Nad jego twarzą nachylały się szczerbate stworki. Ich paląca ślina ściekała mu na twarz. Mężczyzna zaczął  wrzeszczeć na całe gardło. W niczym mu to nie pomogło. Został natychmiast rozszarpany żywcem.

			Igigi doszczętnie zdemolowały obóz. Rozrywały namioty pazurami i zębami. Ściągały z zabitych zbroje, hełmy i kaftany. Również same zwłoki zostały rozczłonkowane i wyniesione w głąb podziemnych jaskiń. Gdy zakończono grabież, z obozu nic nie zostało.

			
			

		


		
			
			

			Rozdział IV

			Gibeon, będący jednym z kilku wielkich miast południowych, chroniły stare i grube mury. Mieszkańcy wierzyli, że Hebrajczycy nie dadzą rady ich przełamać. Nie mieli jednak okazji tego sprawdzić. Bramy zostały otwarte bez ani jednego zabitego żołnierza. Rada Miasta, złożona ze starszyzny rodów książęcych, niespodziewanie podjęła decyzję o porozumieniu z wrogiem. Chcieli w ten sposób zabezpieczyć swoje majątki i interesy, nie bacząc na godność i bezpieczeństwo mieszkańców.

			Oczywiście nic to nie dało. Wódz najeźdźców, Jozue, wygłosił przemowę, podczas której wyznaczył miastu zarządcę. Wybrał bardzo okrutnego człowieka z jednego ze swoich plemion. Mężczyzna ten natychmiast uzmysłowił członkom rady, gdzie jest ich miejsce.

			Shalia obudziła się we własnym podniszczonym łóżku. Trzydziestotrzyletnia, ruda, średniego wzrostu kobieta wstawała z wielkim trudem. Nie tylko ona miała z tym problem. Mieszkańcy Gibeonu od kilkunastu dni nie zaznali spokojnego snu.

			Wczesnym rankiem obudziły ją wrzaski patrolujących ulice Hebrajczyków. Atmosfera była napięta. Ciągle dochodziło do jakichś bójek z patrolami okupanta.

			Wyjrzała przez okno swojego domu. Wciąż nie dowierzała, że obcy wojownicy paradowali ulicami jej rodzinnego miasta. Tak jak większość miejscowych, miała za złe Radzie, że poddała Gibeon bez walki.

			Zwalczyła senność, po czym poszła obudzić swojego sześcioletniego synka, aby mogli razem zjeść śniadanie. Mieszkali sami, a chłopiec był dla niej najważniejszy (kiedyś straciła już jedno dziecko). To głównie dla niego codziennie  chodziła zarabiać w świątyni Inanny. Nie lubiła tego robić, ale musiała mieć pieniądze na jedzenie, ubrania i inne potrzeby.

			Po śniadaniu schowała swoje krótkie tuniki do worka. Kilka, bo często brudziły się podczas pracy. Kosmetyki do makijażu trzymała w świątyni. Po umalowaniu jej twarz wyglądała atrakcyjnie, ale nie chciała tak chodzić ulicami. Nie dlatego, że się wstydziła. Wcześniej chodziła publicznie w stroju zachęcającym klientów. Teraz jednak bała się spotkania z patrolem fanatyków. Zarzuciła na siebie za duże łachmany i poszła do drzwi.

			— Bądź grzeczny, wrócę wieczorem — powiedziała, przytulając chłopca. 

			— Musisz iść? Boję się, odkąd oni tu są. 

			— Będzie dobrze — uspokajała go. — Zamknij drzwi na zamek, jak zwykle. Pamiętasz, że masz nikomu nie otwierać? 

			— Tak, jestem już duży i mądry! 

			— Wierzę. — Uśmiechnęła się.

			Martwiła się równie mocno co on, ale nie chciała tego pokazać. Musiała udawać, żeby synek czuł się lepiej. Tak naprawdę bała się Hebrajczyków bardziej, niż był w stanie pojąć. Rozumiała, kim są. Słyszała, że wymordowali mieszkańców Jerycha, a zrobili to z rozkazu swojego dziwnego bóstwa. 

			Przemknęła ciemnymi alejkami w pobliże wzgórza świątynnego. Tam Hebrajczycy jeszcze nie weszli. Nie wiedziała dokładnie, dlaczego zostawili świątynie w spokoju. Przypuszczała, że obawiali się otwartego buntu, jeśli naruszą budowle religijne. Dla niej były ważne, bo praca w jednej z nich była jedyną nadzieją na wyżywienie syna.

			Świątynia Inanny, gdzieniegdzie zwanej też Isztar, była miejscem pielgrzymek z wielu okolicznych miast. Myliłby się ten, kto powiedziałby, że było to spowodowane potrzebą religijną. Świątynię w większości odwiedzali mężczyźni, choć zdarzały się i kobiety. W większości obsługiwała tylko bogatych przybyszów.  Nie byli więc aż tak obrzydliwi jak ludzie, których musiała zaspokajać lata wcześniej na ulicy. Miała wtedy piętnaście lat. Niestety, już wtedy zaszła w pierwszą ciążę.

			Prostytucja świątynna była społecznie poważana. Wierzono, że odbywając stosunek z sakralną prostytutką, uprawia się seks z nawiedzającą ją boginią Inanną. Brzmiało to podniośle i dostojnie, ale większości klientów nic to nie obchodziło.

			Odkąd miasto zajęli Hebrajczycy, nie miała już konkurencji ze strony zwykłych ulicznic. Okupanci zarządzili, że za pozyskiwanie klientów na ulicy grozi kara śmierci. Zresztą urządzali publiczne egzekucje kilka razy dziennie. Gdyby nie fakt, że ginęli ludzie, można by uznać te powody za groteskowe i zabawne. Shalia na własne oczy widziała, że ukamienowali krowę za śmiertelne kopnięcie jakiegoś nieszczęśnika. I jej właściciela razem z nią.

			Minęła kamienną bramę prowadzącą na ogromny plac przed świątynią. Zamierzała umalować się i przebrać jak zwykle — w tylnych komnatach. Tego dnia jednak pomiędzy nią a ozdobionymi białymi kolumnami wrotami stanęli uzbrojeni po zęby Hebrajczycy.

			Początkowo zamarła ze strachu. Spojrzała na dowódcę wojowników. Wszędzie poznałaby tę straszną twarz. Była pokryta bliznami i należała do wielkiego łysego mężczyzny w średnim wieku. W przeciwieństwie do większości swoich rodaków gubernator golił zarost. Starał się udawać człowieka nowoczesnego. Stare łachmany, w których wjechał do miasta pierwszego dnia, szybko zamienił na jedwabne szaty zabrane bogaczom. Zachowywał się jak król miasta.

			— Kolejna kurwa idzie! — wrzasnął jakiś żołnierz. 

			— Brać ją! — rozkazał gubernator. 

			Rzuciła się do biegu, ale nie miała szans uciec przed tymi mężczyznami. Poczuła szarpnięcie za ramię. Straciła równowagę  i upadła.

			— Ma być cała, głupcy! — wykrzykiwał do nich z daleka.

			Nachylili się, aby ją podnieść. Wyrywała im się z całej siły. Nie dawało to nic oprócz bólu. Gdy ciągnęli ją do wnętrza świątyni, myślała tylko o tym, co będzie z dzieckiem, jeśli ją zabiją. Nie posłuchali rozkazu dowódcy i rzucili nią boleśnie o podłogę. Udało jej się jednak zaprzeć rękoma i nie uderzyła twarzą w marmur.

			Uniosła głowę. Pod wielkim posągiem nagiej bogini siedziały skulone ze strachu pozostałe prostytutki. Stojący przy nich wojownicy wiązali grube liny wokół posągu.

			— Gotowe! — krzyknął jeden z nich. 

			— Doskonale. — Gubernator spojrzał złowrogo na kobiety. — Zaraz obalimy waszą skrzydlatą kurwę!

			Żołnierze przepędzili roztrzęsione kobiety pod ścianę świątyni, po czym wrócili do lin.

			— Ciągnąć!

			Wrzeszczał z daleka na swoich ludzi, nie chcąc męczyć się samemu. Oni zaś zapierali się ze wszystkich sił, ale posąg ani drgnął. Po kilku nieudanych próbach osłabli — ku wściekłości dowódcy.

			— Nie umiecie nawet z tym sobie poradzić?! Żałosne pizdy! 

			Żołnierze spuścili głowy ze strachu. Nabuzowany zarządca chodził tam i z powrotem, ubliżając im. Po chwili spojrzał na stłoczone pod ścianą kobiety.

			— Przynajmniej z nimi sobie poradzimy. — Zaśmiał się.

			Podszedł do przerażonych prostytutek. Zaczął mierzyć je wzrokiem. Zatrzymał się przy Shalii.

			— Ta na razie zostaje, resztę zabijcie. 

			Żołnierze wyprowadzili ze świątyni błagające o litość jej koleżanki po fachu. W sali pozostała tylko ich dwójka.

			— Shalio, wreszcie zostaliśmy sami — powiedział w sposób, który ją przeraził.

			
			

			— Skąd, kurwa, znasz moje imię?! 

			— Spodobałaś mi się, odkąd tu wjechałem. Kazałem im cię odszukać. — Zaczął ją obejmować. 

			— Nie chcę! Puszczaj! — Szarpała się bezskutecznie.

			Znała już takich typów. Niektórzy klienci śledzili ją, idąc za nią aż pod dom. Wtedy straż miejska szybko zgarniała takich prześladowców. W tym przypadku nie mogła liczyć na pomoc.

			— Nie szarp się, zrobię ci dobrze… — Ślinił się obrzydliwie. 

			— Odwal się ode mnie, tępy chuju!

			— Nie chcesz chyba, żeby twój gnojek zginął. Oddaj mi się. 

			— Nie groź mojemu dziecku, pojebie!

			Shalia kopała i szarpała rozpaczliwie, ale nie miała szans z tym osiłkiem. Zaczął zdzierać z niej szatę. Wtedy do środka wszedł jakiś brodaty starzec. Ubrany cały na biało, podpierał się laską z wyrzeźbioną głową węża.

			— Arcykapłanie, nie sądziłem, że zaszczycisz nas swoją obecnością — tłumaczył się zdenerwowany gubernator. 

			Shalia zaczęła wrzeszczeć i błagać o pomoc, licząc desperacko, że ten wyglądający na rozsądnego przybysz jej pomoże.

			— Co ty znowu wyprawiasz? — spytał zdegustowany duchowny. — Mogę donieść Panu, że grzeszysz. 

			— Śmiało! — Zaśmiał się starcowi prosto w twarz. — Ja mu wtedy powiem, co wyczyniasz z małymi chłopcami.

			Kapłan wyraźnie się oburzył — złość miał wypisaną na twarzy. Jednak milczał, a więc nie zaprzeczył. Gubernator poczuł się pewniej.

			— Ale rozejdźmy się w pokoju — zaproponował, podduszając Shalię. — Mam dla ciebie prezent. 

			— Nie chcę jej. 

			— Wiem, wiem. Za to jej gnojek jest ładny, spodoba ci się.

			— Odpierdolcie się od mojego syna! — krzyknęła i ugryzła go w rękę. 

			Wtedy uderzył ją w twarz. Upadła na podłogę.

			
			

			— Moi żołnierze wskażą ci adres. Idź już, bo mi się jebać chce. 

			Kapłan uśmiechnął się i wyszedł.

			— Zostaw go, ty chory staruchu! — Shalia wstała i zaczęła biec za nim. 

			— Dokąd to, kochanie?! — Gubernator szybko ją złapał. — Jeszcze dobrze nie zaczęliśmy, a ty już wychodzisz?

			Płakała, gdy zdzierał z niej ubranie. Rzucił ją na posadzkę. Rozwiązał i rozsunął swoje szaty. Przyciskał ją mocno i boleśnie, aby się nie wyrwała. Próbowała, ale nic nie mogła zrobić. Zachowywał się gorzej niż zwierzę. Dzikus od razu zaczął mocno pchać. Płakała i wrzeszczała, ale nikt nie przychodził na pomoc.

			Po kilku chwilach było już po wszystkim. Napalony barbarzyńca nie wytrzymał długo. Sapiąc, usiadł pod posągiem.

			— I co, podobało się? — spytał, szczerząc się jak głupi. 

			Nie była w stanie odpowiedzieć nic złośliwego. Najchętniej wyprułaby mu flaki. Spojrzała błagalnie na posąg bogini, w której służbie oddawała tu swoje ciało.

			— Pomóż mi…

			Nagle usłyszała ciche trzaśnięcie. Otworzyła szeroko oczy. Nogi posągu pokryły się rysami. Siedzący pod cokołem mężczyzna nie zauważył tego.

			— Wiem, że chcesz jeszcze raz, ale to za chwilę. 

			— Chcę… ale żebyś zdechł — wycedziła przez zęby.

			— Twój bachor pewnie bawi się teraz równie dobrze.

			W pomieszczeniu rozległ się głośny świst i huk, jakby trzepot ogromnych skrzydeł. Nogi posągu rozkruszyły się. Zaskoczony gwałciciel zdążył jedynie spojrzeć na upadającą na niego Inannę. Kobietę ucieszył jego wrzask i dźwięk łamanych kości. Ciężki posąg zmiażdżył i zabił oprawcę. 

			Wyczerpana Shalia próbowała wstać. Gwałt nie zrobił na niej większego wrażenia. Przeżywała wielokrotnie gorsze napaści, gdy była dziewczynką. Musiała już tylko odszukać syna, żeby  uchronić go przed przerażającym staruchem.

			Nie dała rady. Jej ciało wytrzymało mniej niż psychika. Straciła przytomność i upadła na posadzkę.

			Obudził ją okrzyk radości jakiegoś młodego mężczyzny. Nie wiedziała, ile czasu minęło.

			— Ten skurwysyn nie żyje!

			Podniosła głowę. Zobaczyła grupę mężczyzn, w większości ogolonych, uzbrojonych w toporki do rąbania drewna i proste pałki. Musieli to być jej rodacy.

			— Pomocy… 

			— Ona żyje! — Młodzieniec krzyknął, po czym nachylił się nad nią. — Przynieście jej jakieś okrycie!

			Jeden z żołnierzy przyniósł jakąś za dużą tunikę z komnat z tyłu świątyni. Założyła ją, po czym przyjrzała się chłopakowi. Był średniego wzrostu, ale trochę wyższy od niej. Miał przeciętną budowę ciała i krótkie czarne włosy. Jego owalna twarz wyglądała młodo i przystojnie.

			— Spokojnie, siedź. Jesteś wyczerpana. 

			— Mój syn… Chcieli go zabrać. 

			— Gubernator? 

			— Nie, jakiś staruch… Ich kapłan.

			— Odjechał dwie godziny temu. — Wyciągnął ozdobny miecz wystający spod zgniecionych zwłok.

			— Sam? — spytała, licząc na cud.

			— Nie wiem. Uciekł, gdy tylko zauważyli odsiecz. 

			— Muszę iść do domu, sprawdzić! — Nie interesowało jej wtedy nawet, o jakiej odsieczy chłopak mówił.

			— Nie damy rady przejść bezpiecznie. Jeszcze nie odbiliśmy miasta. 

			Chciała go wypytywać dalej, ale do świątyni wbiegł jeden z powstańców. Dyszał i sapał ze zmęczenia.

			— Przybyli pod mur! Przygotowują się do oblężenia! 

			
			

			— O nie… — Chłopak pobladł, co zaskoczyło Shalię. — Za szybko.

			— Co tu się odpierdala?! I chcę w końcu sprawdzić, co z moim synkiem! 

			— Dobra, chodź. — Wyciągnął rękę, aby pomóc jej wstać. 

			Wyszli ze świątyni. Prowadził ją pod rękę. Sama jeszcze nie dałaby rady iść.

			Z placu na wzgórzu świątynnym ujrzała panoramę miasta. Garnizon pozostawiony przez Hebrajczyków bił się z uzbrojonymi w narzędzia Gibeonitami. Mieszczanie byli liczniejsi, ale nie mieli broni z prawdziwego zdarzenia. Została skonfiskowana przez okupantów już pierwszego dnia. Wtedy jeszcze liczono na łagodne wasalstwo, co okazało się płonną nadzieją.

			Wokół miasta rozbijała namioty regularna armia. Shalia wypatrzyła flagi pięciu innych miast południowych.

			— Dlaczego chcą nas atakować? — spytała chłopaka. 

			— Myślą, że wszyscy najeźdźcy okupują miasto — odpowiedział zawiedziony. — Nie przyszło im do głowy, że te dzikusy w większości wrócą na pustynię. 

			— To chyba łatwiej im pójdzie? 

			— Wręcz przeciwnie. Jeśli Jozue zaatakuje ich teraz z zaskoczenia, dojdzie do masakry. Nie bronią tyłów, a on to wykorzysta.

			— Musimy ich ostrzec. Tylko jak? 

			Chłopak spytał jednego z mężczyzn, gdzie znajduje się reszta powstańców. Ten odpowiedział, że próbują zdobyć magistrat, gdzie zabarykadowała się starszyzna. Trochę zaskoczyło ją, że wojownicy się go słuchają. Nie wyglądał przecież jeszcze na mężczyznę, choć wydawał się też zbyt dorosły jak na nastolatka.

			— Dowodzisz nimi? — zapytała.

			— Tak. Na tyle, na ile da się cokolwiek kontrolować w tej sytuacji.

			— Jak to zrobiłeś? Ile masz w ogóle lat?

			— Osiemnaście, teraz to nieważne… — Starał się ominąć  temat.

			— Dobrze, to jaki masz plan? 

			— Musimy zabrać ludzi spod magistratu i odbić bramę. Wtedy ostrzeżemy Adonisedeka i resztę sojuszników. 

			— A mój syn? Dom jest po drodze!

			— Dobra — zgodził się niechętnie, nie wierząc, że chłopiec wciąż mógł tam być.

			Opuścili wzgórze świątynne wraz z grupą wojowników. Ciemnymi alejkami zmierzali w stronę gmachu Rady. Mieszkańcy w większości pochowali się w domach. Wyglądali jedynie przez okna. Shalia nerwowo rozglądała się na wszystkie strony. Nie spotkali po drodze żadnego Hebrajczyka. Zaczynała mieć nadzieję, że okupanci mogli się poddać. W końcu było ich mniej niż mieszkańców Gibeonu.

			Gdy zbliżyli się do celu, nadzieja prysła. Do jej uszu dotarły odgłosy ścierających się ostrzy i wrzaski wojowników. Chłopak nakazał jej zostać z tyłu. Nie trzeba było jej specjalnie do tego namawiać. Towarzyszący im powstańcy wybiegli na patrol dwóch wrogów. Dziesięciu wściekłych mężczyzn z łatwością sobie z nimi poradziło . Zatłukli ich pałkami. Potem szybko zabrali broń i hełmy.

			Shalia spojrzała na drzewo obok budynku magistratu. Wisiało tam kilku starszych mężczyzn w drogich szatach.

			— Już załatwili sprawę — skomentował jeden z wojowników. Twój ojciec zginął. 

			— Trudno — odburknął chłopak. Reszta musiała już ruszyć w stronę bramy.

			Pamiętał o obietnicy danej kobiecie. Powiedział jej, aby prowadziła ich do swojego domu.

			— To ten, szybko! — Wbiegła do środka przez wyważone drzwi. 

			— Zaczekaj, mogą tam być! — krzyknął, wbiegając za nią. 

			Gdy znalazł się w środku, zobaczył jedynie płaczącą Shalię.  Nie było ani napastników, ani chłopca.

			— Nie ma go, chodźmy dalej. — Próbował ją zachęcić. 

			— Muszę go odszukać!

			— Rozumiem. Tym bardziej musisz wstać i iść z nami. — Wyciągnął ku niej rękę. 

			Wstała zapłakana. Nie wiedziała, czy jest bardziej rozżalona, czy wściekła. Złapała jego dłoń, po czym dała się wyprowadzić.

			— Brama jest niedaleko, damy radę! — motywował żołnierzy.

			Pobiegli w pobliże bramy. Także tam słychać było na uliczkach dźwięki walki. Wyszli z alejki. Teren przed bramą był niezabudowany. Szeroka ulica służyła w czasie pokoju za targowisko. Teraz walały się tam jedynie trupy. Spojrzała na sylwetki walczących.

			— To on?! — krzyknęła na widok walczącego kapłana ubranego w białe, umazane krwią szaty. 

			— Nie, to jego syn — zaprzeczył chłopak. — Pinchas, odpowiedzialny za wymordowanie Madianitów.

			Wytężyła wzrok. Rzeczywiście, ten był młodszy od znanego jej arcykapłana Eleazara, wyglądał na mniej więcej trzydzieści lat. W przeciwieństwie do ojca nie chodził obwieszony złotymi ozdobami. Nosił krótką brodę, a jego włosy zakrywał lekki hełm z osłoną na nos. W rękach, osłoniętych skórzanymi rękawicami, dzierżył włócznię. Wyglądała nietypowo. Zamiast normalnego zakończenia po obu jej stronach znajdowały się ostrza, którymi mógł ciąć wrogów. Zarówno Shalię, jak i jej towarzyszy poraziły jego zdolności. Zabijał kolejnych powstańców, wywijając włócznią w sposób niezwykle spektakularny. Kolejni Gibeonici padali zabici. Towarzyszący mu wojownicy również nie próżnowali.

			— Kogo ja widzę! — krzyknął w kierunku ich grupy, wyrywając włócznię z przebitego wojownika. — Twój ojciec cię zabije za ten bunt.

			— Nie zdoła, bo zginął przez waszego głupiego boga. 

			— Bluźnierca! Ale to nie problem. — Zaśmiał się szaleńczo.  — Moja włócznia usunęła już wielu obrzydliwych w oczach Pana.

			Shalia zaczynała już rozumieć, kim był jej tajemniczy wybawiciel. Dlatego miał posłuch wśród obywateli.

			— Musimy coś zrobić — powiedziała do chłopaka i stojących towarzyszy. — Ich jest trzech, a was dziesięciu.

			— On nas zabije, jeśli spróbujemy podejść. Musimy zaczekać na resztę naszych.

			Mierzyli się wzrokiem przez dłuższą chwilę. Gibeonici nie odważyli się zaatakować, a Pinchasowi to pasowało. Czas stał po jego stronie. Shalia wypatrzyła jakiś napis na jego włóczni. Wytężyła wzrok. Było to imię „Kozbi”. Nie umiała się bić, ale postanowiła spróbować słownie zaatakować Hebrajczyka.

			— Masz imię ukochanej na włóczni, którą mordujesz niewinnych?! — krzyknęła. — Nie pochwaliłaby tego! 

			— To nie imię mojej baby! — Pinchas ją wyśmiał. — Tak nazywała się pierwsza madianicka szmata, którą zabiłem dla Pana. Od tamtej pory moja włócznia przypomina mi o obowiązku oczyszczenia świata z obrzydłego Panu plugastwa.

			— Jesteś chory! — wydarła się przerażona jego słowami. 

			Nie zdążył skomentować jej słów, bo przybiegł do niego kolejny Hebrajczyk.

			— Jozue przybył! Ruszają do ataku!

			Ku przerażeniu Shalii i jej towarzyszy z daleka rozległy się tysiące okrzyków bojowych i wrzaski zaskoczonych sojuszników. Nie zdążyli otworzyć bramy na czas. Teraz musieli liczyć jedynie na zdolności wojsk koalicji oblegającej miasto. Dowódcy krzyczeli jakieś rozkazy, zagłuszani jękami zabijanych żołnierzy. Na zewnątrz rozpoczęła się masakra.

			Zadowolony z obrotu spraw Pinchas ruszył w kierunku Shalii i jej towarzyszy.

			— Wsadzę włócznię tej waszej kurwie w pizdę, tak jak tej Madianitce. Pana to ucieszy! 

			— Raczej ciebie, szaleńcze! — wrzasnął jeden z Gibeonitów.

			
			

			Rzucił się na włócznika z toporkiem. Kolejni mężczyźni ruszyli na niego, ale on tylko się ucieszył. Młody szlachcic został z tyłu, z Shalią. Towarzyszący kapłanowi Hebrajczycy zginęli pierwsi, ale ten sam los spotkał większość atakujących go powstańców. Zabił ich bez większych trudności.

			— Panie, uciekaj! — Jeden z mężczyzn odepchnął chłopaka na bok. 

			Nie chcąc zmarnować poświęcenia rodaków, chwycił kobietę za rękę i pobiegli w stronę bramy, omijając rozszalałego Pinchasa.

			— Pan i tak was znajdzie! — krzyknął do uciekających, przebijając włócznią gardło kolejnego Gibeonity.

			Nim zdążyli zbliżyć się do blokady bramy, usłyszeli dziwny świst i wrzask. Rzucony z wielką siłą rydwan roztrzaskał bramę na kawałki.

			— Co to, kurwa, ma być?! — wrzasnął chłopak na widok niszczyciela bramy. 

			Stalowy kolos właśnie zgniatał stopą żołnierza. Kolejnych odpędzał płonącym mieczem. Kilku próbowało zajść go od tyłu. Zdmuchnął ich trzema parami szerokich skrzydeł. 

			— Cholera! — Shalia rozglądała się nerwowo. — Nie ma gdzie uciec!

			Z jednej strony Pinchas i posiłki Hebrajczyków masakrowały powstańców, a z drugiej bramę blokował gigant. Wtedy to wojownik w przejeżdżającym obok Malakim rydwanie rzucił mocno oszczepem. Ten jednak tylko odbił się od pancerza. Udało mu się natomiast rozwścieczyć kolosa, który ociężale ruszył za rydwanem.

			— Szybko, mamy okazję! — Chłopak pociągnął ją w kierunku bramy. 

			Wybiegli z miasta, nie oglądając się na dalsze poczynania Pinchasa. Ku ich przerażeniu na polu bitwy walczyło więcej gigantów. Masakrowali wojska koalicji, praktycznie bezradne wobec wysłanników Elohim.

			
			

			Shalia i chłopak uciekli tuż za plecami archanioła. Uciekli poza zasięg jego ostrych skrzydeł. Naprzeciw nich wybiegł brodaty napastnik. Chłopak sparował cios i trafił mieczem w szyję Hebrajczyka. Ten upuścił broń i padł, krwawiąc obficie. Ruszyli naprzód, nim kolos ich zauważył.

			W pobliżu było już stosunkowo mało walczących, ale wciąż niebezpiecznie. Główne siły koalicji wycofywały się w panice. Strzelali z łuków na oślep. Kilka strzał spadło niebezpiecznie blisko nich. Jedna przeleciała im tuż nad głowami.

			— Schyl się! 

			— Pusty rydwan z końmi! — wskazała Shalia. 

			Pośród trupów stał rydwan. Dwa zaprzęgnięte do niego konie zdawały się zdrowe. Obok leżał martwy woźnica z rozciętą twarzą. Podbiegli do pojazdu. Chłopak nachylił się nad kołem. Było uszkodzone.

			— Za tobą! — zawołała.

			Odwrócił się w ostatniej chwili. Skontrował uderzenie Hebrajczyka. Kopnął go tak mocno, że ten upadł. Szybko dobił powalonego, po czym zwrócił się do Shalii.

			— Odczepimy konie. 

			— Nie umiem jeździć! 

			— Dobra, to wsiadaj i złap się mnie mocno — powiedział, uwalniając gniadego konia z uprzęży rydwanu. 

			Wsiadła i objęła go. Koń na szczęście okazał się wyćwiczony i współpracował. Podbiegał do nich kolejny Hebrajczyk z włócznią. Z nim nie chciał walczyć. Jako jeździec nie miałby w takiej sytuacji żadnej szansy. Poderwał konia do ucieczki.

			— Zgubimy ich na wzgórzach, będzie dobrze — uspokajał przerażoną Shalię. 

			Mijali walczące ze sobą armie. Zagrożenie stanowiły też wystające spośród morza ciał włócznie i oszczepy, które mogły zranić konia.

			Dojechali w pobliże przejścia między skalistymi wzgórzami. W wąwozie przepychali się uciekający żołnierze koalicji. Ciężka piechota zablokowała wejście, tworząc ścianę z wielkich tarcz. Chwilowo powstrzymywało to nieznających takich technik  Hebrajczyków. Kilku z nich nadziało się jeszcze na długie włócznie kąsające zza żelaznej ściany, ale większość zdawała się odpuszczać.

			— Nie przejedziemy… — Rozejrzał się nerwowo. — Musimy spróbować górą.

			Niedobitki uciekających walczyły wokół nich. Z daleka nadciągała kolejna fala agresorów. Skierował konia na niepewne skaliste wzgórze. Ten na szczęście poradził sobie. Natomiast każdy zsuwający mu się spod kopyt kamyk napawał Shalię przerażaniem. Upadek zapewne oznaczałby śmierć.

			Usłyszała dobiegające ze szczytu głośne szczękanie stali i okrzyki przerażenia. Gdy wjechali na skalisty płaskowyż, zastał ich widok martwych wojowników i kolejnego Malakim. Olbrzym podniósł ogromny głaz. Cisnął nim w skoncentrowanych na odpieraniu wrogów tarczowników. Skała zmiażdżyła kilku z nich, a sama rozpadła się na odłamki. Taki wyłom wystarczył, aby napastnicy się przedostali. Skrzydlaty kolos schylił się po kolejny głaz, którym znowu rzucił.

			— Musimy im pomóc. On ich zmasakruje.

			— Zwariowałeś? — krzyknęła.

			— Widzę coś. — Wskazał na dziwnie puste złączenie pancerza z tyłu kolan. — I tak musimy przejechać koło niego. 

			— Zaczekaj chociaż, aż schyli się po kolejny. 

			Zmiażdżył żołnierzy kolejnym rzutem. To była ich okazja. Ruszyli. Przejeżdżając obok niespodziewającego się ich Malakim, młodzieniec spróbował ciąć go w nogę. Udało się trafić, ale nie takiego efektu oczekiwał. Miecz utkwił w stalowych złączach. Chłopak ledwo utrzymał się w siodle, gdy go szarpnęło. Niestety stracił miecz, który został stopiony żarem Malakim. Kolos zachwiał się, podnosząc kolejny głaz. Noga z mieczem puściła. Stalowe złącza się rozpadły. Malakim spadł ze wzgórza wraz z kamieniem. Próbował wzbić się w górę, machając skrzydłami. Nie dał rady, bo ciężki głaz ściągnął go w dół. Zwalił się na zaskoczonych  Hebrajczyków. Kilka kolejnych stalowych elementów jego ciała rozpadło się. Zaczął wydawać z siebie dziwne trzaski i zgrzyty, po czym eksplodował. Słup ognia i wyrzucone we wszystkie strony ostre kawałki stali zabiły wielu. Wstrząs wywołany wybuchem spowodował osuwanie się kolejnych głazów. Szybko zasypywały wąwóz. Shalia i jej towarzysz zdążyli zjechać ze wzgórz, nim zbocze się zawaliło.

			— Kurwa! Nie wiedziałem, że to coś wybuchnie! — wściekał się. 

			— To nie twoja wina. Chciałeś im pomóc.

			Odjechali bezpiecznie na północ, zostawiając za sobą pole bitwy.

			Shalia odwróciła głowę. Hebrajczycy wiwatowali. Na wzgórze, które zostawili za sobą, wdrapał się biało ubrany wojownik o srebrnej brodzie. Zaczął krzyczeć coś do walczącej hordy napastników tak głośno, że echo niosło się po całej pagórkowatej okolicy.

			Odjeżdżając, zobaczyli, jak horda goni uciekających w stronę Makkedy żołnierzy koalicji. Bitwa była przegrana.

			— To koniec, miasta nie odzyskamy. 

			— A co z moim synem? Muszę go znaleźć, obiecałeś pomóc! 

			— Pamiętam. Musimy najpierw powiadomić królów miast północnych.

			— Co mnie to obchodzi! Ja chcę uratować swoje dziecko!

			— Sami nie odbijemy nikogo. Pojedziemy do Chasoru, tam coś wymyślimy.

			Pomyślała, że jej nowy towarzysz miał rację. Sami byli bezradni.

			— Nie przedstawiłeś mi się jeszcze. Jestem Shalia.

			— Ładne imię. Pasuje do tak pięknej kobiety. Ja jestem Malik.

			Czekała ich trudna droga przez niebezpieczne pustkowia, po których nocami krążyły kolejne okropieństwa, o wiele gorsze od Hebrajczyków i Malakim.

			
			

			
			

		


		
			
			

			Rozdział V

			Po ucieczce z Jerycha złodziejaszek udał się do Chasoru. Władca tej jednej z najdalej wysuniętych na północ twierdz kontrolował pobliskie wioski. Obecnie każde większe miasto stanowiło osobne państwo, a jego monarcha władał okolicznymi ziemiami. 

			Wysokie białe mury z licznymi regularnie rozmieszczonymi kwadratowymi wieżami górowały majestatycznie nad górzystą okolicą. Pierwszy, szeroki pierścień umocnień zaczynał się na poziomie gruntu. Okalał całą górę, na której zbudowano miasto. Tam również znajdowała się dolna brama.

			Pod nią zaczynał zbierać się tłum uciekinierów z Jerycha i innych miast południowych. Ludzie szukali schronienia i pomocy. Większość z nich straciła członków rodziny i majątek. Groziła im śmierć głodowa, a brak dostępu do wody mógł ich zabić jeszcze szybciej. 
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